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Jak podpisać to zdjęcie? Może: „Nie ucz drugiego co 
tobie niemiłe”, a może: „Jak ty jemu, tak on tobie”? lub 
jeszcze inaczej? Dowcipniej? 

Kto przyśle najdowcipniejszy podpis, ten dostanie do- 
wcipną nagrodę od autora zdjęcia, Wojciecha Wróblew- 
skiego. 


DROGO, ALE SIĘ OPŁACA... 


(PAP). Czy stolica CSRS stanie 
się w tym stuleciu portem mor- 
skim? Jest to wbrew pozorom, 
zupełnie prawdopodobne, bo- 
wiem plany rozwojowe CSRS, 
jak i NRD, przewidują budowę 
nowych tras wodnych. Z Pragi 


już obecnie można płynąć 
Wełtawą i Łabą, a więc dotrzeć 
małą łodzią aż do Bałtyku. Więk- 
sze statki towarowe i pasażer- 
skie popłynąw przyszłości tą sa- 
mą trasą wiodącą spod Hrad- 
czan przez Melnik, Deczin, Usti 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


AMAZONKA 
NAJSTARSZĄ 


nad Łabą aż do Wismaru - portu 
morskiego przy zachodniej gra- 
nicy NRD. Pierwsze plany tego 
połączenia powstały już na po- 
czątku XVII wieku; dokładnego 
opracowania doczekały się sto 
lat później, zaś realizację pomy- 
słu w wieku XIX wstrzymały tyl- 
ko kłopoty finansowe ówczes- 
nej Meklemburgii (chodziło 
020 mln marek wzłocie). Obec- 
nie przedsięwzięcie to będzie 
też bardzo drogie, ale opła- 
calne. 


RZEKĄ 
NA ŚWIECIE? 


BONN (PAP). Interesującą hi- 
potezę wysunął prof. Gerard 
Binchoff z RFN, Zdaniem nau- 
kowca rzeka, która obecnie na- 
zywa się Amazonką, jest jedną 
z najstarszych na ziemi. Płynęła 
ona już przed 100 milionami łat. 
„Jednakże jeszcze przed ok. 30 


milionami lat jej wody wpadały 


nie do Atlantyku, lecz do... Oce- 
anu Spokojnego. Przed 30 min 
lat na kontynencie Ameryki Po- 
łudniowej utworzyły się Andy 
i rzeka ... popłynęła w przeciw- 
nym kierunku — do Atlantyku. 





PRZEJRZYSTY 
DŹWIĘK 
SKRZYPIEC 


CZECHOSŁOWACJA (PA). 
Lutnicy czechosłowaccy zbu- 
dowali skrzypce... ze szkła! 
Specjaliści twierdzą, że wybór 
tego nieatrakcyjnego materiału 
jest przełomowym wydarze- 
niem w konstrukcji instrumen- 
tów smyczkowych. Zdaniem 
muzyków — szklane skrzypce 
wyróżniają się nadzwyczaj 
czystym brzmieniem. 





(Inf.wł.). Pomocnicze Zakłady Gospodarcze przy Fabryce Samochodów Małolitrażowych, w myśl 
założeń reformy gospodarczej, wyprodukowały (są już prototypy!) system domowych pasów bezpie- 
czeństwa. Są one szczególnie użyteczne w okresie wiosenno — wczesnoletnim, gdy najtrudniej usiedzieć 
nad książką i zeszytem. Te pasy gwarantują bezpieczeństwo i higienę pracy... umysłowej. Gorąco pole- 


camy! 


(wk) 








Wywiad z Koichi Toheim — mistrzem japońskiej sztuki samoobrony — aikido 


„Świat Młodych ”': — Azjatyc- 
kie sztuki walki cieszą się w na- 
szym kraju wielką popularnoś- 
cią. Statystyki podają, że karate 
— najbardziej efektowną dyscy- 
Plinę — uprawia w Polsce kilka- 
dziesiąt tysięcy osób! Chińskie 
Kung Fu czy koreańskie taek- 
wondo — niewiele mniej. Także 
aikido ma wielu zwolenników. 

Magnesem przyciągającym 
do sal treningowych są „nadlu- 
dzkie” umiejętności mistrzów 
wschodnich walk. Niewiary- 
godne wyczyny następców wa- 
lecznych mnichów z klasztoru 
Shaolin lub legendarnych sa- 
murajów przemawiają do wyo- 
braźni. Czy w każdym człowie- 
ku drzemią takie niezwykłe 
możliwości? 

K. Tohei: — Niewielu ludzi na 
świecie jest świadomych swo- 
jej prawdziwej siły. Większość 
widzi jedynie jej część, jak czu- 
bek góry lodowej utrzymujący 
się nad wodą, a zapominają 
o wielekroć większej części za- 
nurzonej pod wodą. Zapewne 
historia człowieka, który odzie- 
dziczył fortunę, zamknął ją 
w sejfie, a potem zgubił klucz, 
jest analogiczna. Narzeka na 
brak pieniędzy i pożycza od in- 
nych, chociaż jest bogaczem! 

— Aikido jest jedną z najbar- 
dziej etycznych form walki. Nie 


tylko nie naucza sztuki zadawa- 
nia ciosów, ale i nie uznaje ata- 
ku. Przeciwnika pokonuje się, 
wykorzystując przede wszyst- 
kim siłę jego uderzenia. W jaki 
sposób aikidoka potrafi poko- 
nać przeciwnika posiadającego 
przewagę fizyczną? 

— Zagrożenie istnieje wtedy, 
gdy podczas ataku przyjmiemy 
siłę uderzenia we frontalnym 
starciu. Jeśli jednak unikniemy 
ciosu, to stajemy się panami 
sytuacji. Wypracowana techni- 
ka pozwala wykorzystać ener- 
gię wyprowadzoną przez prze- 
ciwnika i skierowanie ją prze- 
ciw niemu. 

— Aikido, głoszące wyższość 
techniki nad brutalną siłą, nie 
wszystkim trafia do przeko- 
nania. 

— A jednak aikido uczy naj- 
bardziej prawidłowej zasady 
zwyciężania. Droga do zwycię- 
stwa zaczyna się od pokonania 
samego siebie. Podczas trenin- 
gu kształci się nie tylko umiejęt- 
ność obrony, lecz także odpor- 
ność psychiczną. Przebieg wal- 
ki można kontrolować dopiero 
wtedy, gdy potrafimy zgodnie 
ze swoją wolą pokierować dzia- 
łaniami przeciwnika. 

— Ideałem aikido jest, aby je- 
go reguły stosować nie tylko na 
sali ćwiczeń, lecz także w co- 


dziennym życiu. Filozofia tej 
„sztuki walki bez walki” pod- 
kreśla znaczenie samodosko- 
nalenia, pokonywania własnej 
słabości, ćwiczenia _hartu 
ducha... 

— Wielu ludzi jest nieszczę- 
śliwych, gdyż nie pracuje nad 
własnym rozwojem. Szybko re- 
zygnują z tej drogi, poddając 
się naporowi codzienności. Są 
niecierpliwi. Trzeba zdać sobie 
sprawę, że dochodzenie do ce- 
lu wymaga czasu. Jedna kropla 
czystej wody dodana do herba- 
ty nie zmieni jej koloru. Dwie 
kropie też nie dadzą widoczne- 
go rezultatu. Ale stopniowo, 
dodając kroplę po kropli, zmie- 
nimy nie tylko kolor ale i aro- 
mat płynu. 

— A jak wygląda stosowanie 
tych zaleceń w praktyce? 

— Zmianę siebie trzeba za- 
cząć od zaraz. Chociaż do tej 
chwili przyjmowałeś wszystko 
„jak leci”, od tego momentu 
musisz wybierać wszystko co 
dobre, co cię wzbogaca, a od- 
rzucać wszystko , go złe. Odkła- 
danie tego na później jest jedy- 
nie oszukiwaniem samego sie- 
bie. Musimy uważać, aby nie 
nastawiać się do sprawy nega- 
tywnie. Mówienie: „nie dam 
rady”, albo „postępuję źle”, do 
niczego nie prowadzi. Lepiej 


powiedzieć sobie: nie dojrza- 
łem jeszcze do tego, muszę 
spróbować zrobić to jeszcze 
raz”. Taka postawa otwiera 
możliwości na przyszłość. Nie 
można iść na łatwiznę, dopusz- 
czając czasami do głosu nie- 
dbałość i lenistwo, usprawie- 
dliwiając je „ludzką naturą”. 
Pojedyncze złe nawyki mogą 
się później mnożyć. 

— Czy opłaca się jednak pra- 
cować nad własnym rozwo- 
jem? Wymaga to sporego wy- 
siłku i samozaparcia. A efekt 
jest tak odległy. 

— Różnica między mądrym 
a miernym człowiekiem polega 
na tym, że ten pierwszy stara 
się kształtować swoje otocze- 
nie, a ten drugi jest mu podpo- 
rządkowany. Doskonalenie sie- 
bie jest czymś więcej niż naka- 
zem moralnym. Człowiek ma 
do wyboru życie wypełnione 
radością lub pełne bojaźni 
i smutku. Obydwie te ewentu- 
alności są w jednakowej mierze 
możliwe. I tylko od nas zależy, 
którą z nich wybierzemy... 

— W imieniu wszystkich en- 
tuzjastów walk wschodnich, 
dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: JUSTYN OPARA 








Mądrość 
i doświadczenie 


Moim jedynym niezachwianym au- 
torytetem jest babcia. Wiem, że niektó- 
rym może wydać się to śmieszne, ale ja 
naprawdę nikogo innego tak nie cenię 
i nie szanuję jak właśnie babcię. Ma już 
siedemdziesiątkę na karku i wciąż nie- 
spożyte siły i energię, której niejedno- 
krotnie jej zazdroszczę. Przeżyła wiele. 
Najtragiczniejszymi chyba momentami 
w jej życiu była śmierć trojga dzieci, 
w tym dwójki przez utonięcie (do dziś 
babcia ma wyraźny lęk przed wodą, 
czego nie ukrywa). Mimo tak wielu 
przeciwności stawiających w wątpli- 
wość sens życia, na jej twarzy bardzo 
często gości uśmiech i radość. Obec- 
nie sama gospodaruje w domu i na 
kawałku ziemi i idzie jej to doskonale. 
Kocha zwierzęta, potrafi do nich prze- 
mawiać jak do ludzi. Kocha swoje dzie- 
ci, wnuki, pótrafi-z-nami pożartować 
i rozumie nas. Zadziwia mnie sposób 
jej myślenia. W jednym prostym nie- 
zwykle trafnym zdaniu potrafi zawrzeć 
więcej mądrości i życiowego doświad- 
czenia niż inni, którzy mówią i mówią... 
Bardzo ją kocham. 

Małgorzata, Proszowice 





Czułe serce 


Ja nie muszę szukać daleko. 16 lat 
temu moja mama była w ciężkim stanie 


zdrowia przed moim urodzeniem; na- 
tychmiast potrzebna była krew. Wów- 
czas to pielęgniarka, siostra Janina Bo- 
bowska (obecnie na rencie, zamieszka- 
ła w Ostródzie) bez jakichkolwiek 
próśb, dobrowolnie oddała 0,5 I. swojej 
krwi i uratowała i mnie, i mamę. Pani ta 
zasługuje na wielkie słowa uznania. 
Dobroć jej okazywana zresztą wszyst- 
kim chorym, była wielka. Takich ludzi 
nam potrzeba. 
Drugą osobą, która się wyróżnia, jest 
p. ordynator Oddziału Noworodków 
w Iławie, dr Lucyna Kołaczek. Ona rów- 
nież uratowała życie maleńkiego 
dziecka, które nie rokowało żadnych 
nadziei. Tacy przedstawiciele służby 
zdrowia powinni znaleźć się na za- 
szczytnej liście. 
Beata S., Lubawa 


Wszyscy garną się 
do niege 


Za największy autorytet w swoim 
otoczeniu uważam nauczyciela od PO, 
p- Jana Koja. Uczy nas zaledwie pierw- 
szy rok. Jednak na przedmiot wykłada- 
ny przez niego uczęszczamy z olbrzy- 
mią przyjemnością. Potrafi (jak niestety 
niewielu innych) z nami się porozu- 
mieć i ma szczególny dar przekonywa- 
nia i przekazywania wiedzy. Jest z nami 
szczery i dużo ze sobą rozmawiamy na 
tematy tzw. luźne. 

Żałuję, że jest on dla mnie tylko 
nauczycielem, chciałbym, by był mi 





kimś bliższym, wówczas każdy mój 
problem wspólnie mógłby być rozwią- 
zany. Nauczyciel ten jest lubiany nie 
tylko przez naszę klasę. Jest wesoły, 
uśmiechnięty, przyjacielski. Spotyka- 
my się z nim tylko raz w tygodniu, 
dłatego też i niektóre przerwy spędza- 
my w jego gabinecie. Pierwszy raz spo- 
tykam nauczyciela tak świetnie rozu- 
miejącego sprawy nastolatków. Nic 
więc dziwnego, że wszyscy tak się do 
niego garniemy. 

W przyszłości chciałbym być taki jak 
on i pod każdym wzgiędem brać z nie- 
go przykład. Jest nauczycielem, o jakim 
każdy z nas marzy... 


„Chopin” (VIlib), Wrocław 


I matematyka 
może być zabawą 






Pojęcie autorytetu wiąże mi się ze 
szkołą, mimo iż miejsce to kojarzy się 
wielu z czymś nieprzyjemnym. Osobiś- 
cie też nie znoszę niektórych profe- 
sorów... 

W mojej dość dużej szkołe, miesz- 
czącej 5 techników i policealne studia 
jednak jest ktoś, kogo uznaję za autory- 
tet. jest to wicedyrektor szkoły. Ma 
szereg obowiązków, poza tym prowa- 
dzi lekcje, bierze też zastępstwa. Uczy 
matematyki i przedmiot ten, mimo że 
należy do trudnych — w jego wydaniu 
staje się zabawą, gdyż pan dyrektor 
uważa, że lekcje powinny być przyjem- 


nością, a nie postrachem dla ucznia. 
Tłumaczy prosto, zwięźle, dodając przy 
tym zabawne przykłady ze swej peda- 
gogicznej pracy. Wzory matematyczne 
stają się łatwe do zapamiętania, a zada- 
nia wydające się słabszym uczniom do- 
tychczas nie do ugryzienia — stają się 
możliwe do rozwiązania! Wszyscy 
więc bardzo go lubią i za to, że tak 
prowadzi lekcję i za to, że jest fajny 
w codziennym szkolnym życiu. Z jego 
przedmiotu prawie nie ma dwój na 
semestr. Otrzymują je tylko prawdziwe 
lenie, podczas gdy z przedmiotów in- 
nych nauczycieli jest dwój sporo. Och, 
żeby było więcej takich pedagogów, to 
byłoby i mniej kłopotów w szkole, 
i chętniej by się do niej chodziło... 
Anna (czł. LR) woj. kieleckie 





Charaktery 





Na tym ziemskim padole żyję niedłu- 
go, bo tylko piętnaście lat, ale mam 
sprecyzowany pogląd na świat i tylko 
dwie osoby uważam za wzór do naśla- 
dowania. Pierwszą jest moja mama, 
a drugą dyrygentka chóru CZA ZHP im. 
Wł. Skoraczewskiego, pani Sabina 
Włodarska. 

Moją mamę uważam za autorytet, 
gdyż imponuje mi jej charakter. Mimo 


iż wiele-gedzia spędza w pracy, zawsze " 


ma czas na wysłuchanie mnie, nigdy 
też się nie zdarzyło, aby odmówiła mi 
pomocy. Często siedzimy wieczorami 
i rozmawiamy. Wiem, że na mamę mo- 
Bę liczyć zawsze i wszędzie. W obecnej 
chwili chodzę do klasy ósmej, więc 
stanęłam przed faktem (właściwie jesz- 
cze nie .dokonanym) wyboru szkoły. 
Już postanowiłam, ale to częściowo 
słowa mamy zadecydowały do jakiej 
szkoły pójdę. Mama wiele razy przeko- 
nywała mnie, żebym nie sugerowała się 
zdaniem innych i: myślę, że tej jednej 
cechy się od niej nauczyłam. 

Mój drugi niepodważalny autorytet 
to dyrygentka chóru, w którym śpie- 





wam. Bardzo ją lubię, szanuję ! poazi- 
wiam, a dzieje się tak dlatego, że chce 
ona, by każdy nasz koncert był przeży- 
ciem i radością. Pragnie, byśmy nie 
tylko dobrze śpiewali, ale także kochali 
muzykę. Nie tylko tę, którą wykonuje- 
my, ale i tę, której słuchamy. Do chóru 
należę kilka lat i wiem, że dopóki będę 
mogła, to będę śpiewała i nie zrezy- 
gnuję: Muzyka przez nas wykonywana 
jest trudna, nieraz nieźle się napracuje- 
my, ale taka jest kolejność: najpierw 
próby, potem występy. Mimo wszyst- 
ko, gdy po koncercie, kiedy wszystko 
pójdzie łatwo, publiczności podoba się 
nasz śpiew, a pani Sabina uśmiecha się 
ciepło i miło, wtedy naprawdę nie żal 
tych poświęconych na pracę godzin. 
Najlepszym _ wynagrodzeniem jest 
uśmiech i słowa podziękowania, wtedy 
jesteśmy szczęśliwi 


„Majka”, Warszawa 





Będę się na niej 
wzorować 





Za największy autorytet spośród 
znanych mi osób uważam moją poloni- 
stkę. jest kobietą młodą, ale cenioną 
i lubianą przez uczniów. Sprawia wra- 
żenie, że uczy nas nie dlatego, że musi, 
ty!kG dlatego, że ma do tego żerce i co 
najważniejsze — powołanie (przynajm- 
niej w moim odczuciu). Umie tak zor- 
ganizować lekcję, aby nikt się nie nu- 
dził. Wyłożenie przedmiotu też wyma- 
ga nie lada zdolności. Szczególnie 
w środowisku wiejskim, gdzie mło- 
dzież bardzo często ma większe trud- 
ności z przyswajaniem programu. Na- 
sza pani radzi sobie z najgorszymi 
przypadkami. jest poza tym wesoła 
i przyjacielska. Cenię to i bardzo chcia- 
łabym, aby więcej takich ludzi, a szcze- 
gólnie nauczycieli, świat posiadał. 

W przyszłości pragnę uczyć języka 
polskiego w wiejskiej szkole i wzoro- 
wać się na moim autorytecie. 

R. z Toruńskiego 








Wieloletnie prace naukowców trans- 
plantatorów przyniosły niespodziewane 
rezultaty. 

Warszawski Ogród Zoologiczny kupuje 
futra. Najbardziej poszukiwane są skórki 
dzikich zwierząt egzotycznych. Mogą być 
z używanych pelis (oczywiście wyklucza 
się skóry wytarte, przetarte, zjedzone 
przez mole!). Zgłoszenia przyjmuje i eks- 
pertyzy wydaje Dział Transplantacji War- 
szawskiego ZOO, ulica Ratuszowa 1/3 od 
dnia 1 IV 86 roku. Mroźna tegoroczna zima 
spowodowała wzmożone prace, które do- 
prowadziły do niezwykłych efektów. Star- 
szym osobnikom o słabszym owłosieniu 
transplantowano w ostatnim okresie fu- 
tra w miejsca szczególnie narażone na 
marznięcie. Próby udały się! Opatento- 
wano również metodę nakładania okreso- 
wo sztucznych tres liniejącym zwie- 
rzętom. 

Na naszych zdjęciach dwójka pierw- 
szych szczęśliwców: niedźwiedź z nowy- 
mi „rękawami” (podobno z najnowszego 
kożucha Dyrektora) i lew z grzywą sztuko- 
waną... lisem. Zwierzęta i ich nowe futra 
czują się świetnie. Nawet pchły już się 
zadomowiły na dobre w nowych kudłach. 

(wk) 








© Chodzę do VIII klasy. Inte- 
resuję się motoryzacją. Zbieram 
prospekty samochodowe i motocy- 
klowe oraz adresy firm samocho- 
dowych. W zamian oferuję znaczki 
pocztowe, opakowania po czekola- 
dach i plakaty zespołów młodzie- 
żowych, Jarosław Frączak, ul. 
Kościuszki 24, 96-316 Międzybo- 
rów, woj. skierniewickie; © Ofe- 
ruję plakaty piłkarzy z ,,Panora 
my”, plakaty Bruce'a Lee oraz 
go zdjęcia, proponuję również pro- 
porczyki NRD i CSRS. W zamian 
oczekuje na kontakt z tymi, którzy 
mają do wymian plakaty Limahla, 
Neny, Shakin Stevensa, Billy Idola 
i Duran-Duran z „Dziennika Lu- 
dowego” — 1984 r. oraz plakat Li- 
mahla z tegoż dziennika, ale z 1985 
r., Robert Szatkowski, ul. Świer- 
czewskiego 3 c 17, 78-300 Świd- 
win, woj. koszalińskie; © Bardzo 
jest mi potrzebna mapa Londynu 
(1:1000). Ofiaruję w zamian plaka- 
ty różnych zespołów, adres angiel- 
skiego Fan-Clubu Limahla. Po- 
siadam również do wymiany ety- 
kietki z czekolad węgierskich i po- 
cztówki ze zwierzętami, Anna 
Burnus, ul. Skwierzyńska 25/8, 
Wrocław; © Poszukuję albumów 
dla kolekcjonerów: „Piłkarskie 
mistrzostwa świata”, „„Style walki 
Wschodu”, „,Kontynenty Amery- 
ki Łacińskiej” i „„Ryby akwario- 
we”. Poszukuję również Konkur- 
su Gwiazdozbioru Logu — - począt- 
ku i zakończenia oraz następują-, 
cych logów: od 2 do 8. Interesują 
mnie także wiadomości o Shakin 








Malinowskiego la, 59-600 Lwó- 
wek Śląski; © Mam 15 lat. Jestem 
spod znaku Lwa. Lubię matema- 
tykę. Moja liczba magiczna to 1. 
Gram w piłkę ręczną, biegam i in- 
teresuję się żeglarstwem. Cenię 


Baranow- 
ska, ul. Gryfińska 1/2, 70-806 


— TÓŻNnOŚCI 


Stevensie. W zamian oferuję adre- 
sy do Fanclubów i firm samocho- 
dowych, plakaty zespołów grają- 
cych muzykę typu rock, punk oraz 
heavy-metal, książki G.O. Baxtera 

li 2'część „„Głosu krwi” oraz 
„„Złoty Ekran'85”, Mariusz Wal- 
czak, ul. Hubala 1/15, 43-100 Ty- 
chy; © Poszukuję następujących 
numerów komiksu pt. ,,Złoto Ala- 
ski” drukowanego w „Świecie 
Młodych”: 3, 4, 10, 15, 20. W za- 
mian proponuję plakaty zespołów 
rockowych, Karolina Kaczorow- 
ska, ul. Górnośląska 17/19 m. 30, 
00-443 Warszawa; © Poszukuję 
komiksów z drukowanej w „Świe- 
cie Młodych” serii „Kajko i Ko- 
kosz”. W zamian oferuję znaczki, 
mam około 100 adresów firm sa- 
mochodowych i motocyklowych, 
wymienię także historyjki z gum 
„„Donald” i plakaty zespołów kra- 
jowych i zagraniczynych, Grze- 
gorz Frodyma, ul. Sandomierska 
73, 39-200 Dębica, woj. tarnow- 
skie; © Za wiadomości dotyczące 
piłkarza RKS$ „„Widzew” Łódź — 
Dariusza . Dziekanowskiego (pla- 
katy, zdjęcia, informacje, wywia- 
dy) odstąpię wiele wiadomości 
© innych piłkarzach i nie tylko 
Małgorzata Kostera, Nądnia 110, 
64-360 Zbąszyń; © Poszukuję wi- 
dokówek z końmi, w zamian od- 








Szczecin; © Chodzimy do VII kla- 
sy. Kochamy zwierzęta. Szukamy 
przyjaciół. Na każdy list odpisze- 
my, Danka Wańke, ul. Słowac- 
kiego 9/57, Beata Szymaniak, ul. 

Kieniewicza 11/5, 77-400 Złotów; 
© Mam 13 lat. Zbieram znaczki 
i teksty harcerskich piosenek. Jes- 
tem wesoła i lubię rysować, Magda 
Bartecka, ul. Harcerska 25/1, 75- 
073 Koszalin; © Interesuję się mu- 





dam widokówki z psami i kotami, 
Katarzyna Polakiewicz, ul. Za- 
chodnia 50/59, 53-643 Wrocław; 
© Bardzo proszę o pomoc. Intere- 
suję się zwierzętami i zbieram ich 
widokówki, ale niestety, mam ich 
bardzo mało. Chciałabym nawią- 
zać kontakt z tymi, którzy mogliby 
się zamienić na adresy firm samo- 
chodowych, naklejki, plakaty Van 
Halen, Eleni oraz książki: ,,t/kła- 
dy scalone”, „,Pan Tadeusz”, 
„Namioty wezyra” i „„Rycerze 
biało-czerwonej szachownicy”. 
Ewa Nowak, ul. Sokola 71/2, 59- 
300 Lublin; © Pilnie poszukuję 
następujących komiksów: „„,Pióro 
kontra flamaster” (cz. 10), ,,Po- 
rwanie księżniczki” (cz. 7, 11, 12, 
13, 14, 15, 16, 18, 21, 24, 28, 30), 
„Szalony eksperyment” (cz. 1, 2, 
3, 17). Poszukuję także książek: 
H.J. Chmielewskiego ,,Tytus, Ro- 
mek i A"Tomek” (księga 1-5, 8— 
10, 12, 13, 17) oraz powieści E. 
Niziurskiego i Z. Nienackiego. 
W zamian do zaoferowania mam 
„Atlantyda wyspa ognia” - 'M. 
Kuczyńskiego, ,,Niezwykłe pery- 
petie profesora Wymyślika” — M. 
Huntera ,„Opowieści zastępowe- 
go” — B. Bartnikowskiego oraz ko- 
miks ,,Ogień nad tajgą”, Sebas- 
tian Piepióra, ul. Elbląska 22 m. 
6, 80-765 Gdańsk. 





zyką rockową. Moje hobby to fila- 
telistyka. Lubię książki przygodo- 
we i fantastyczne. Chodzę do szko- 
ły zawodowej i mam 16 lat, Aśka 
Romanik, Jodłówka — Parcel 316, 
37-564 Jodłówka; © Mam 12 lat. 
Uczę się dobrze. Interesuję się mu- 
zyką, lubię czytać książki, rysować 
śpiewać, Anna Momot, Szopowe 
42, 23-461 Stanisławów; © Mam 
13 lat. Interesuję się lasem i przy- 
rodą. Zbieram znaczki i fotosy pił- 
karzy. Arkadiusz _ Kosiński 


ka; © Interesuję się sportem i mu- 
zyką rockową. Gram na gitarze, 
flecie i mandolinie. Lubię ludzi 
szczerych i z poczuciem humoru. 
Mam 14 lat, Elżbieta Michałow- 
ska, ul. Ścinawska 8, 59-340 Cho- 


bienia. 





Dobrze się zastanów 
zanim napiszesz... 


Mam 15 lat i jestem stałą czytelnicz- 
ką „Świata Młodych”. Chciałabym po- 
ruszyć sprawę dotyczącą listów nad- 
syłanych do „niebieskiego paska”. 
Ciągle jedno i to samo: „Jestem sa-.. 
motna”, „Mam piegi i grube nogi”, 
„Nikt mnie nie lubi”. 

Ludzie, opanujcie się! Na takie listy 
szkoda nawet znaczka. Czy „Redakcyj- 
na Poczta” jest tyko do spraw bardzo 
smutnych? Rozejrzyjcie się, czy ktoś: 
nie jest w gorszej sytuacji od Was! Nie 
bądźcie egoistami! Każdy chyba ma 
jakąś wadę. Dlaczego nie ufniecie do: 
strzec w sobie czegoś bardzo 
dobrego? 

Sama mam wiele kłopotów i proble- 
mów, jednak staram się jakoś im zara- 
dzić. Dlatego też radzę Wam dobrze 
się zastanowić, zanim napiszecie list 
do „RP”'. 

Adriana 


Fani, nie zjadajcie 
"__ się nawzajem 


Piszę w sprawie listu Weroniki z nr. 
25 „ŚM”. Otóż podzielam zdanie We- 
roniki. Czy po to istnieją fani zespo- 
łów, aby zwalczać siebie nawzajem? 
Mam 15 łat i jestem zapaloną fanką 
Republiki. W klasie, do której obecnie 
chodzę, jestem jedyną dziewczyną 
„republikanką”. Kilka razy zdarzyło, 
się, że chłopcy z mojej klasy zabierali 
mi i łamali plakietki, które miałam 
przypięte do bluzy bądź worka z książ- 
kami. 

Idolem chłopców jest Shakin Ste- 
vens, którego nie lubię. Jednak nie 
zachowuję się w taki sposób jak sza- 
nowni koledzy i nie niszczę im osobis- 
tych rzeczy w tak chamski sposób. 
Zdarzało się również tak, iż zabierali 
plakietkę (5 razy), a następnie zmuszo- 
na — na kolanach musiałam prosić ich 
o jej zwrot. Jest to jeden z przykładów 
jakie zapewne mają miejsce w wielu 


Twierdzę, że każdy ma prawo do 
swojego zdania i apeluję: Fani, nie 
zjadajcie się nawzajem! 

Agnieszka — Kacoek 


Walcz, nie ustępuj! 


, Droga Zoju (nr 24 „ŚM”') uważam, 
że poruszyłaś bardzo ważny problem 
z życia klasy. Otóż w mojej klasie rów- 


-nież jest taka grupka dziewcząt uważa- 


jących się za „coś” lepszego. Chociaż 
w gruncie rzeczy niczym nie różnią się 
od pozostałych, a gdy nauczycieł każe 
im coś zrobić, najnormałniej „wkopu- 
ją” innych. Jeśli zaś tamci nie wyraża: 
ją zgody na zrobienie tego, bo nie 
mają czasu, to uchodzą za tych, którzy 
nie chcą niczego uczynić na rzecz 


Chodzę już do Il klasy LO i możecie 
powiedzieć, że powinnyśmy się jakoś 
dogadać i problem ten rozwiązać. Nie- 
stety. Jesteśmy bezradni. A uważam * 
tak dlatego, że sama próbowałam zni- 
mi rozmawiać (gdyż jestem przewod- 
niczącą klasy), jednak nic to nie przy- 
niosło. One mają przewagę, bo po.ich 
stronie stoi nasz wychowawca. Gdy 
ma jakąś sprawę, to liczy się tylko 
z opinią „lepszych” nawet wtedy, gdy 
one nie mają racji. Próbowałam już 
różnych sposobów, ale jak sama pi- 
szesz, zawsze znajdą się tacy, „którzy 
staną po ich stronie”. Dlatego myślę, 
że gdyby wszyscy byli po naszej stro- 
nie, sytuacja wyglądałaby inaczej. 

Jeżeli jesteś wytrwała, radzę Ci wal- 


* czyć z nimi do końca. Ja próbuję wal- 


czyć. Może nasi rówieśnicy Pomogi 
nam rozwiązać ten problem? 
Teresa 


KOCHAJĄ 


ROWERY 


Najpopularniejszym środkiem lokomocji w Danii są... rowery. A prze- 
cież nie istnieje tam, tak jak u nas, problem braku benzyny. Po 
specjalnie wytyczonych ścieżkach duzi i mali przemieszczają się bez- 
piecznie po ulicach, zyskując w wielu wypadkach na czasie (w godzi- 
nach szczytu tworzą się jednak korki samochodowe), a przede wszyst- 
kim na kondycji. W każdym razie na ulicach Kopenhagi nie udało mi się 
zrobic ani jednego zdjęcia, na którym nie byłoby choć jednego roweru. 

(ms) 
Zdjęcia: Marek Szymański 


PQ Ostrym Dyżurze w sprawie 
grubasów otrzymaliśmy od naszej 
czytelniczki z Wielkiej Brytanii pro- 
jekt uniwersalnego  urządzeni: 
które świetnie wpływa na ogólną 
kondycję obsługujących (też mogą 
mieć nadwagę!), a jednocześnie 
ułatwia równomierne opalanie 
otyłym. 

-Urządzenie_ zainstalowane na- 


obozie harcerskim szalenie pod- 


niesie prestiż organizatera, może 


być wykorzystywane przez kadrę 
w czasię ciszy poobiedniej, a także 
wynajmowane (odpłatnie!) wcza- 
sowiczom z sąsiadujących z obo- 
zem placówek wypoczynkowych. 
Prototyp tego urządzenia nie zo- 
stał jeszcze wykonany. Poszukuje 
się producenta. Oferty w zalakowa- 
nych kopertach składać pod adre- 
sem naszej redakcji: Hasło: „Opie- 
kacz płażowy”. 
a (wk) 





Test na inteligencję 
czyli precz z ponurakami! 


„ŚWIAT MŁODYC 


— Jest pan Kawalerem... 

- Ależ skąd! Mam żonę, syna, 
dwie córki i czworo wnucząt. 

„„.Kawalerem Orderu Uśmiechu. 

- Rzeczywiście. | z faktu tego jes- 
tem ogromnie dumny! Nie spodzie- 
wałem się tak uroczego dowodu 
sympatii dziecięcej. Cieszę się, że 
mogę nosić jedyne w swoim rodzaju 
odznaczenie z uśmiechniętym słone- 
czkiem. A poza tym... jako jego Kawa- 
ler znalazłem się we wspaniałym to- 
warzystwie. Kiedy pomyślę, że moimi 
kolegami „po Orderze” są pedago- 
dzy, pisarze, lekarze, aktorzy, ludzie 
znani czasami na całym świecie - 
z wyróżnienia tego cieszę się jeszcze 
bardziej. 

— Już od 22 lat w „Płomyczkowej” 
rubryce „Dzień dobry z uśmiechem” 
zamieszcza Pan swoje rysunki. Ale 
przecież nie tylko tam. 

- Jest jeszcze „Dziennik Zachod- 
ni”, w którym co tydzień, od 34 lat 
ilustruję felietony, jest i „Express 
Wieczorny”, są książki, kalendarze 
„Orbisu”... 


- Chwileczkę, tylko coś obliczę... 
52 tygodnie w roku, co tydzień - 
średnio 10 rysunków... Pomnóżmy to 
wszystko przez 34 lata. Wychodzi... 
ponad 17 tysięcy rysunków! I to tylko 
w „Dzienniku Zachodnim”. W jed- 
nym z wniosków o przyznanie Panu 
Orderu Uśmiechu przeczytałam: 
„Nie możemy się nadziwić, skąd Pan 
Gwidon ma tyle pomysłów, żeby za 
każdym razem opowiadać coś śmie- 
sznego”. Przyznaję, że ja również nie 
wiem 


- Po prostu — rozglądam się. Pa- 
trzenie satyryczne to trochę spaczo- 
ny sposób widzenia życia, które cza- 
sami bywa ponure, a czasami — śmie- 
szne. Ot, drobny przykład jak po- 
wstaje mój rysunkowy dowcip. Nie- 
dawno byłem w „Delikatesach” — 
tłum ludzi w ogonku przestępuje nie- 
cierpliwie z nogi na nogę. Nagle wi- 
dzę - idzie jakiś człowiek i taszczy 
manekin krawiecki. Taki staromodny, 
na jednej nodze. Być może niósł go 
do naprawy... A mnie przyszło wtedy 
do głowy, że ktoś, kto nie ma czasu 
stać w kolejce, mógłby w zastępstwie 
postawić tam właśnie taki manekin. 
Pomysł na dowcip gotowy. I już zro- 
biłem rysunek na ten temat. A pracu- 
ję (właściwie to chyba nie powinie- 
niem o tym mówić, bo to niepedago- 
gicznie, ale, co tam!)... główniew no- 
cy. Przyznaję — jestem typową „so- 
wą”. Wielokrotnie próbowałem być 
„skowronkiem”, który ćwierka ra- 
dośnie już od samego rana. Ale jakoś 
nic z tego nie wychodziło. 

- Czytelnicy — ci młodsi i ci starsi 
zżyli się bardzo z postaciami, które 
Pan stworzył. Na przykład z Syrenką. 

- Pojawiła się ona w „Expresie” 
dość dawno — jako mała dziewczynka 
z warkoczykami. Teraz jest już doro- 
słą, uroczą kobietą. A czy wie Pani, co 
mnie najbardziej cieszy? To, Że czy- 
telnicy traktują Syrenkę jak żywą oso- 
bę... Kiedyś, ponieważ wyjeżdżałem 
na dłużej — zrobiłem spory zapas ry- 
sunków do druku. Było jeszcze cie- 
pło, więc Syrenkę „ubrałem” w ele- 
gancki, ale cienki płaszczyk. Aż tu 
podczas mojej nieobecności aura 
spłatała figla, pogodasię zmieniła i je- 
sienny ziąb zapanował na dobre. 
Wtedy do redakcji posypały się listy, 
że jak tak dalej pójdzie, to Syrenka się 
przeziębi i w ogóle - trzeba ją cieplej 
ubierać! Jedna z czytelniczek przy- 
słała nawet zrobiony przez siebie na 
drutach ciepły, wełniany szalik — no, 
bo skoro niktw redakcji nie pomyślał 
0 tym do tej pory... Na wyraźne ży- 


czenie czytelników, zatroskanych 
o stan cywilny Syrenki, wydałem ją za 
mąż. Teraz nadchodzą listy z pytania- 
mi, kiedy pojawią się dzieci... Ale 
przecież szpalta w „Expresie”, gdzie 
drukuje się Syrenkę - jest wąska. 
Gdzie ja wstawię dziecinne łóżeczko, 
wózek i wanienkę?! 


— Co Pan sądzi o ponurakach? 

— Och, bardzo ich nie lubię. Są 
bowiem typem ludzi, z którymi trud- 
no dojść do porozumienia. Wiecznie 
smętni, ze zmarszczonym czołem, za 
to bez odrobiny poczucia humoru. 
Brrr! Ponuractwo jest takim stanem 
psychicznym, rzekłbym skorupą, 
której niczym nie można przebić. 
Nie, nie - to nie wchodzi w rachubę! 
1 dlatego próbuję swoimi rysunkami 
uczyć młodych i starszych — czasami 
trudnej, ale jakże potrzebnej sztuki 
uśmiechu na co dzień. Dowcip 
i śmiech - to lekarstwo równie ważne 
jak witaminy - poprawiają samopo- 
czucie, przynoszą odprężenie, uod- 
porniają na „wirusa smutku”. Temu, 
kto ma poczucie humoru - żyje się 


— Powiedz mi: czy kobieta, w dodatku 
by zostać KAWALEREM „Orderu Uśmiechu”? 


33 u Gwidona 
Miklaszewskiego 





owiele łatwiej. I innym z nim- także! 
Wiem coś o tym, bo swoimi rysunka- 
mi niejednokrotnie podskubywałem 
„Płomykowych” czytelników. I oni 
nigdy się za to na mnie nie obrażali... 

- Aw jednym z wniosków napisali 
nawet: „najbardziej lubimy te rysun- 
ki, w których Pan Gwidon przedsta- 
wia nas - widzimy wtedy siebie 
i śmiejemy się z siebie”. 

- Bardzo mnie to cieszy. To zna- 
czy, że ci młodzi mają poczucie hu- 
moru! A poczucie humoru to cecha 
ludzi inteligentnych. 

— Wywiad z Gwidonem Miklasze- 
wskim, bez jego rysunku, to jak ferie 
zimowe bez śniegu, dozorca bez 
miotły, a biedronka bez kropek. Niby 
jest, a właściwie go nie ma! Proszę 
więc narysować coś specjalnie dla 
naszych czytelników. 

- Oczywiście! Z ogromną ra- 
dością. 


Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 
Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI 
Fot. Marek Szymański 





mężatka, z dwojgiem dzieci, mogła- 


N „bojówki” czeka się naj- 
A bardziej. Stanowią sed- 
no całej harcerskiej działalności 
drużyny. Wtedy dopiero można 
wykazać sprawność, odwagę, 
umiejętność posługiwania się 
specjalistycznym sprzętem. 
Owe „bojówki” przewyższają 
wszystko — nawet radość z wy- 
grania meczów piłkarskich z re- 
prezentacją klasy ósmej „a”. 


Codzienność 
z kłopotami 


Najdalej położona miejscowość, 
z której harcerze dojeżdżają do szko- 
ły, leży sześć kilometrów od Sub- 
ków*. W ciągu dnia specjalny szkol- 
ny autobus przywozi i odwozi dzieci 
mieszkające w okolicznych wsiach. 
Gorzej jest z dotarciem na zajęcia 
pozalekcyjne, także zbiórki. Problem 
ten mają chyba wszystkie szkoły 
zbiorcze. Okazało się jednak, że wy- 
starczy pójść po rozum do głowy 
i jest „po krzyku”. W razie koniecz- 
ności drużyna spotyka się na tak 
zwanych „szybkich zbiórkach”, pod- 








Członkowie najstarszego zastępu z dumą prezentują trofea zdobyte na 
zawodach pożarniczych 

























Sensacja! Rewelacja! Od lat biologowie, 
a wśród nich przede wszystkim zoologowie żyli 
w przekonaniu, że już wszystkie gatunki zwierząt 
zostały poznane i opisane. A tu nagle, 1 kwietnia 
br. pękła bomba: okazało się, że te przekonania 
są z gruntu fałszywe! Otóż, dzięki konkursowi 
„Klubu Ptakolubów” odkryto przynajmniej jesz- 
cze kilkadziesiąt nowych gatunków skrzydlatych 
mieszkańców Ziemi. Fakt, że odkryć tych doko- 
nano właśnie w obrębie gromady ptaków, jest 
szczególnie zdumiewający! Wszakże tę właśnie 
gromadę uznawano za najlepiej poznaną, a po- 
nadto, budzi ona dziś na świecie największe ze 
wszystkich zainteresowanie. Milionowe już rze- 
sze ornitologów dzień w dzień śłedzą ptaki i — 
zdawałoby się — mowy nie ma, żeby gdzieś 
przedstawiciel jakiegoś nowego gatunku został 
niezauważony. A jednak... 


Członkowie naszego klubu znaleźli nowe ga- 
tunki. Najciekawsze i najpiękniejsze z nich odkry- 
li Tomasz Włoch ze Świecia n. Wisłą, który otrzy- 
mał już specjalną nagrodę, oraz Małgosia Żyłka 
z Sanoka, laureatka nagrody w kategorii „ornito- 
log-fantasta". Dziś prezentujemy odkryte przez 
nią gatunki! Systematycy będą mieli niemałe 
kłopoty z zakwalifikowaniem ich do odpowied- 
nich rzędów i rodzin. 

A więc kaczeniec paskonogi będzie być może 
zaliczony do rzędu blaszkodziobych, ale któż mo- 
że mieć pewność... Żeby go należycie zakwalifi- 
kować, trzeba będzie żmudnych badań, jakie na 
wiele lat zatrudnią kwiat polskich ornitologów- 
systematyków. Długonóg pospolity wejdzie być 
może do rzędu brodzących, obok bocianów i cza- 
pli. Ale już dla dwugłowca skrzydlatego, gołob- 
rzucha grubodziobego i szachownika trzeba bę- 


dzie ani chybi utworzyć całkiem nowe rzędy. 
Trudno nam prorokować, gdzie umieszczą syste- 
matycy rybiopawia, który najwyraźniej jest wy- 
nikiem przeniesienia się pewnej populacji pawi 
do środowiska wodnego. | który ma na upierze- 
niu wypisany... głos, brzmiący, jak przeciągłe 
„eeeeeeee”..." Dobrze też nabiedzą się systema- 
tycy nad prawidłowym zakwalifikowaniem kacz- 
kodana, który, owszem, ma głowę typową dla 
blaszkodziobych, zwłaszcza kaczek, ale co z tą 
resztą? 

Zostawiając te kłopoty uczonym, cieszymy się 
na razie samą urodą przedstawionych tu, nie- 
zwykłych istot. Piękna jest przyroda. Piękne są 
efekty ludzkiej fantazji. Gdy więc zejdą się: przy- 
roda i fantazja, powstaje coś iście bajkowego... 

(tok) 


Rys. Małgosia Żyłka 


UBKOWACH... NIESTRASZNY 


czas długiej przerwy. Wystarcza wte- 
dy czasu na omówienie bieżących 
spraw, podział zadań. Normalne 
zbiórki odbywają się rzadziej, naj- 
częściej po lekcjach, zaś praca pro- 
wadzona jest w zastępach. Zastępy 
tworzą harcerze mieszkający w tej 
samej miejscowości. Bardzo to uła- 
twia pracę, a i widoczne są jej efekty 
nie tylko w Subkowach, lecz także 
w Radostowie, Brzozach i innych 
okolicznych wsiach. 


Tradycyjnie od wielu lat działają 
harcerskie patrole sprawdzające za- 
bezpieczenie przeciwpożarowe go- 
spodarstw i»udyrtów publicznych. 
Członkowie drużyny pomagają też 
przy żniwach. Słowem, zjawiają się 
zawsze, gdy, są pqtrzebni. Tak było 
chociażbyew przypadku porządko- 
wania zgliszcz domu zniszczonego 
podczas późaru””Duże znaczenie 


przywiązują także do ochrony środo- 
wiska. 

Sprzątanie lasu, dokarmianie 
zwierząt, „patrole” przeciwpożaro- 
we, biwaki, rajdy, ogniska — praca 
połączona jest więc z przyjemnoś- 
ciami, tak jak nakazują kanony har- 
cerskiego życia. 


Motopompa 
to jest to! 


Przejście tunelu, podciągnięcie na 
linie, bieg po równoważni —to tylko 


niektóre elementy toru przeszkód, 


którego pokonywanie ćwiczy się na 
wspomnianych „bojówkach” — spe- 
cjalistycznych zbiórkach, które za- 
czynają się, gdy tylko zrobi się cie- 
plej (nazwa wzięła się stąd, że ćwiczy 
się na nich wykonywanie prawdzi- 
wych bojowych zadań). 

Dzień jest przecież dłuższy i droga 


do domu, nawet kilkukilometrowa, 
nie jest tak straszna. Trening zaś jest 
na tyle atrakcyjny, że gromadzi całą 
drużynę. Plac przed remizą i pobli- 
skie boisko stają się wtedy poligo- 
nem ćwiczebnym. 


Chyba już najwyższa pora, by 
przedstawić bohaterów niniejszego 
reportażu. Są nimi członkowie 2 Po- 
żarniczej Drużyny Harcerskiej działa- 
jącej przy Szkole Podstawowej 
w Subkowach (woj. gdańskie), dwu- 
dziestu pięciu wysportowanych 
chłopaków, którym niestraszne naj- 
trudniejsze przeszkody, największe 
odległości — słowem — żadne prze- 
ciwności losu. 


Siedzimy w pokoiku komendy 
hufca, mieszczącym się — jakże by 
inaczej — w remizie OSP i rozmawia- 
my o życiu subkowskich harcerzy. 
Trzeba przyznać, że jest ono urozma- 


icone. Drużyna bierze udział w każ- 
dej imprezie organizowanej przez 
straż pożarną, a także w manewrach 
techniczno-obronnych. Właśnie tam 
osiągnęła ostatnio największe suk- 
cesy: dwukrotnie zdobyła pierwsze 
miejsce w zawodach na szczeblu 
chorągwianym. 


Staszek Dzienisz, Piotrek Gąsioro- 
wski, Marek Grendziński i inni, ina- 
czej mówiąc: Delfiny, Sokoły, Orły, 
Jagódki (ach, te „jagódki” z sypią- 
cym się wąsem!) z przejęciem opo- 

- wiadają o torach przeszkód, posługi- 
waniu się motopompą i innym 
sprzętem strażackim. 


To właśnie podczas specjalistycz- 
nych zbiórek przygotowują się do 
wykonywania zajęcia, które w przy- 
szłości dla niektórych spośród nich 
stanie się zawodem. Wielu byłych 
członków drużyny jest obecnie pra- 


wdziwymi strażakami; często spoty- 
kają się z młodszymi kolegami, by 
przekazać im swą wiedzę i umiejęt- 
ności. Przydaje się to także pozosta- 
łym, mającym inne plany życiowe. 
Zaprawa pomaga w utrzymaniu 
kondycji fizycznej. 


Efekty są widoczne. Harcerska 
drużyna piłkarska „Orzeł” Subkowy 
gra całkiem nieźle, podobnie siatka- 
rze i koszykarze. Trzeba przy tym 
wspomnieć, że w ogóle uczniowie 
z Subków są bardzo usportowieni, 
0 czym świadczą chociażby wysokie 
miejsca w klasyfikacji szkół wojewó- 
dztwa gdańskiego. 

Jednak nie tylko siła mięśni jest 
ważna. Oto w lutym przeprowadzo- 
ny zostanie turniej wiedzy pożarni- 
czej — tu przede wszystkim liczyć się 
będzie znajomość teorii. Zapewne 
pójdzie dobrze, bądź co bądź druży- 
nowym chłopaków-strażaków jest 
dh hm PL Zdzisław Makowski — pre- 
zes Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Subkowach! 


— Zaczęło się to wszystko piętnaś- 
cie lat temu — opowiada dh Makow- 


ski. — Pomyślałem, że dobrze byłoby, 
gdyby nowo powstała drużyna mia- 
ła jakiś określony profil działalności. 
Postawiliśmy na pożarnictwo, wy- 
daje mi się, że daje to duże pole do 
popisu dla chłopców (nie tylko zresz- 
tą dla nich — do ubiegłego roku 
w drużynie działał także zastęp dzie- 
wcząt). Chyba wykorzystaliśmy 
szansę, jesteśmy nie- najgorsi 
w swojej specjalności. 


Rzecz jasna drużyna nie ogranicza 
się jedynie do treningów sprawnoś- 
ciowych. Ostatnio została laureatką 
konkursu „Harcerze Współgospoda- 
rzami Wsi”, premiującego działania 
na rżecz środowiska. Harcerzy widać 
też na terenie szkoły, są współorga- 
nizatorami właściwie wszystkich im- 
prez — apeli, akademii, zabaw, inicju- 
ją też prace społeczne. Przy tym star- 
cza jeszcze czasu na pracę przy kon- 
serwacji sprzętu strażackiego i wy- 
jazdy — mnóstwo wyjazdów! 


Ubiegłoroczne wakacje spędzili 
w Bieszczadach i Górach Święto- 
krzyskich, byli na rajdzie Rodło, wy- 
cieczkach rowerowych, pieszych. 


Wielu członków drużyny myśli 
o zostaniu na stałe w straży pożar- 
nej. Na razie wszystko to pozostaje 
jedynie w sferze płanów, marzeń 
i będącej wspaniałą przygodą zaba- 
wy. Właśnie zabawy — osobom nie- 
pełnoletnim nie wolno bowiem brać 
udziału w akcjach gaszenia pożarów, 
mogą więc tylko trenować „na su- 
cho”. Przykład starszych kolegów, 
którzy związali swe życie ze służbą 
pożarniczą, świadczy, że czerwony 
kur będzie miał nowych po- 
gromców. 

A swoją drogą — rzadko się zdarza, 
żeby harcerze życzyli ludziom, aby 
nigdy nie musieli korzystać z ich spe- 
cjalistycznej umiejętności. Nic dziw- 
nego! 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. archiwum drużyny 





* Taką odmianę nazwy miejsco- 
wości stosują wszyscy mieszkańcy 
miejscowości Subkowy. 





yobraźcie sobie moje zasko- 

czenie, gdy w autobusie 114 ja- 
dącym od strony Okęcia, w stojącym 
przede mną ciemnowłosym, niewyso- 
kim mężczyźnie rozpoznałam samego 
.. Stevena Spielberga. Tak, tak — wy- 
starczająco już wiele zdjęć wydruko- 
wałam w „Gwiazdozbiorze”, by móc 
bezbłędnie rozpoznać tego człowieka. 
Dzięki jego filmom takim jak choćby 
„Bliskie spotkania trzeciego stopnia” 
i „E.T.”" uwierzyłam, że istoty pozazie- 
mskie interesują się naszą planetą. 


Już nawargach zadrżały mi radosne 
słowa powitania — „Halo, Steve!” — 
gdy, mimo iż na szybach autobusu 
rozmazywał się deszcz ze śniegiem, 
obiekt mojego zainteresowania wło- 
żył na nos wielkie, ciemne okulary = 
model Yoko Ono. Poczułam przypływ 
bystrości godny co najmniej Koksa 
z telewizyjnego „Jarmarku”. — Chce 
zachować incognito. Nic dziwnego, 


fów by go wykończyło! 

Poczęłam go więc dyskretnie śle- 
dzić. Wysiadł przy ulicy Pięknej, prze- 
ciął szybkim krokiem Marszałkowską 
i wszedł do restauracji „Szanghaj”, 
która przed laty słynęła z chińskiej 
kuchni. Choć dziś raczej nie uświadczy 
się tam oryginalnych dań, jednak za- 
chowały się stoliki w stylowych ażuro- 
wych altankach, nad którymi kołyszą 
się chińskie lampiony. Ładnie tam. 
A dla kogoś, kto chce się ukryć przed 
spojrzeniami natrętów, miejsce na 
dyskretne spotkania znakomite. 

Zajęłam sąsiednią altankę, przyzna- 
ję — by móc podsłuchiwać. Spielberg 
nie czekał długo. Już za chwilę minął 
mój zaciszny kącik (że też nie domyśli- 
łam się wcześniej, to mógł być tylko 
on!) reżyser „Akademii...” i „ 
pana Kleksa” — nasz dobry znajomy 
Krzysztof Gradowski. 

— Halo, Steve! —powiedział-- tak jak 


planowałam. — Cieszę się, że cię widzę. 

Niestety, nie mogę się zgodzić na 

współpracę na filmowym planie. Jes- 

teśmy na to zbyt różnymi indywidual- 
ściami. 


Amerykanin jednak nie poddał się. 
Nie po to przełeciał nad oceanem, by 
odejść z kwitkiem. — Może choćby wy- 
pożyczysz mi profesora Kleksa do mo- 
jego następnego filmu? — nalegał. 

Q rany! Przestraszyłam się. Wypo- 
życzy profesora, nakręci następną 
część jego przygód — czyli „Triumf...” 
i jeszcze odniesie, jak sam tytuł wska- 
zuje, większy sukces niż reżyser Gra- 
dowski... 

Ale na szczęście pan Krzysztof oka- 
zał się twardy w interesach. Stanęło 
na tym, że wypożyczy Spielbergowi 
jedynie niepotrzebny mu już okręt 
„Apolinary Baj”, w zamian zaś otrzy- 
ma pojazd kosmiczny z „E.T.”. Prócz 
tego, na prośbę kolegi po fachu, pan 
Krzysztof zgodził się bezinteresownie 


Hrzedego stopnia ! 


pomóc jednemu z zatrudnionych 
w wytwórni Spielberga reżyserów — 
Joe Dantemu w ... resocjalizacji grem- 
linów. Chodzi o to, że wciąż okropnie 
rozrabiają, choć film o nich dawno 
został ukończony. Krzysztof Gradow- 
ski pospołu z Piotrem Fronczewskim 
mają znakomite metody ujarzmiania 
zła. W najcięższych przypadkach uży- 
wają makaronu (kto nie wie o co cho- 
dzi, niech obejrzy „Podróże...”). Paki 
z gremlinami są już więc w Wytwórni 
Filmów Fabularnych w Łodzi, w maga- 
zynach na ulicy Łąkowej. 

Wiem o tym już nie z podsłuchanej 
rozmowy, ale od samego pana Krzy- 
sia, do którego natychmiast po jego 
rozstaniu się ze Spielbergiem zadzwo- 
niłam. 

Nie musiałam stosować szantażu. 
Pan Krzysztof dał dobrowolnie „Świa- 
towi Młodych” wyłączne prawo do 
opublikowania tej niesłychanie waż- 
nej wiadomości. Postawił tylko jeden 
warunek, że informacja ukaże się 
właśnie dziś. 


Przystaliśmy oczywiście na to, ale — 
jako że duch Koksa we mnie nie zanikł 
— trzymam rękę „na pulsie” w sprawie 
zasłyszanych rewelacji. |... nie-zdradź- 
cie tego nikomu! W wytwórni na Łąko- 
wej panuje straszny bałagan, bo ... 
złośliwe potworki „dały nogę” ze 
swych pudeł i pojawiają się na pla- 
nach najróżniejszych kręconych właś- 
nie polskich filmów. Jeśli więc w na- 
stępnym sezonie będziemy musieli 
oglądać „knoty” — wiadomo już czyja 
to wina. Ale nadzieja w Krzysztofie 
Gradowskim — może coś poradzi! 


EWA BIELSKA 





ielokrotnie pisałam w tym _ wtej diecie tort orzechowo-czeko- 

miejscu o tym, co robićwce-  ladowy. Kawałek babki przed poło- 
lu uzyskania dobrej sylwetki i za-  żeniem nań marmolady trzeba 
wsze były to rady takie trochę... uprzednio posmarować grubo ma- 
męczące. Dużo gimnastyki i dieta, _ słem, dopiero wtedy jest najsmacz- 
która nie w każdej dziewczynie niejszy. 


WzaUdzała zachwyt, Poza naleśnikami z potraw mącz- 


„| DOM MODY 
AVMASZJCL . 

Nie dziwię się temu. Czy myzają- nych p czowanE En Ć 

ż c r- u makarony. M ć na o, 
oko RRC a jak ktoś A c AO np.spag- jeszcze chociażby ze 34 łyżeczki ki. Np. pół szklanki ostudzonej fa- Dieta ta nie działa wbrew upodo- 
jakie grzechy rezygnować ze słody- _ hetti. Po porcji zupy — gęstej, takiej, konfitur z jakimś herbatniczkiem. solki szparagowej, 5 dag ostrego baniom, a przeciwnie — zgodnie 
czy i innych smacznych rzeczy?! żeby łyżka w niej niemał stała, spag- Nie wiadomo przecież, czy rano żółtego sera pokrojonego w drob- z nimi. Ulubioną potrawę można 

hetti może być doskonałym daniem zdążymy zjeść śniadanie. ną kostkę, nieduża cebula posieka- spożywać bezustannie. Najważnie- 

| oto nareszcie mamy nową dietę  obiadowym. Mięso powinno być —„. Te z Was, które nad rzeczy słod- na, jajko na twardo pokrojone — _ jsze jest bowiem poczucie psychi- 
odchudzającą, która — nie wątpię, — przygotowywane wyłącznie w gęs- kie przedkładają potrawy pikantne, wymieszać z filiżanką sosu złożo- _ cznego komfortu i zadowolenia. 
trafi w Wasze kulinarne upodoba- tym sosie, adrób— nadziewany. Np.. "mogą zamienić część pozycji dese- — nego z majonezu i ketchupu lub 
nia. Jej zaletą jest bowiem to, że nadzienie z bułki tartej, zielonej  "owo-piekarniczych na różne sałat- _ śmietany i musztardy. RIUSZKA 
smakuje. | to jak! Zresztą, same pietruszki, masła, jajka i siekanej 
osądźcie! wątróbki znakomicie wzbogaca 
wartość kurczaka, który sam w so- 
bie jest przecież niewielki. Do tego 
przysmażane kartofelki. Na deser 
może być budyń, jakiś krem, lody, 
bita śmietana właśnie. 


Jej podstawą są potrawy oparte 
na mące, cukrze, no i oczywiście 
różnych dodatkach smakowych jak 
orzeszki, czekolada, kakao, ro- 
dzynki itp. Eksponowane we wszys- RUS Ę 
tkich poprzednich dietach owoce za DOWEJ sety JES; ze 
i jarzyny, także oczywiściewchodzą  7CZyna się ona DE ORW. 
w jej skład. Ba, więcej - są nieo- niej i tak nie ma czasu a 
dzowne. Jarzyny — do zup, gęstych EE sobie głowy jedzeniem. Obiad 
i zawiesistych, koniecznie ze śmie-  POWinien więc być obfity. Pozycją 
taną. A owoce jako dodatek podsta- drugą jest podwieczorek ZA Ciasto, 
wowy do bitej śmietany. Bitejśmie- 3 do popicia 2-3 filiżanki kakao. 
tany spożywamy bowiem wtej die- szecą DZA Z kolacja. 
cie sporo, bo wiadomo — nabiał to Nareszcie pamy Ea a srzmzy£ 
zdrowie, a sama w sobie mogłaby włożyć troszkę PRACE CAC 
się szybko wydać mdła. Nie będzie el przygotowanie zabierając się 
taka, jeśli ozdobimy ją czymś kwaś- ży do tak pracochłonnych dań 
nym. Kilkoma truskawkami,malina- jak naleśniki z nadzieniem orze- 
mi, porzeczkami — mogą być wyj.  <howo-miodowym polewane cze- 
mowane z kompotu. Polecane są _ K9ladą, czy jakieś pierożki. Kolację 
także przetwory owocowe, zwłasz- uzupełnią bułeczki i rogaliki z jaki- 
cza konfitury. Dodajemy je np. do TS dodatkami wg indywidualnego 
naleśników, ale także nakładamy na _ $Ustu, no i oczywiście słodki deser. 
kawałek jakiegoś suchego ciasta — Jeśli od kolacji do położenia się 
np. babki, jeśli nie mamy pod ręką * spać upłyną ze 2 godziny, todobrze 
ciasta bardziej ozdobnego. Z tych jest tuż przed umyciem zębów 
ostatnich szczególnie polecany jest _ i wskoczeniem do łóżka przegryźć 





(Inf. własna). W warszawskich salonach „1001 dro- 
biazgów” pojawiło się ostatnio trochę atrakcyjnych 
nowości — kosmetyki prosto z Paryża (uwaga! uwagal 
płyny do kąpieli firmy Cocker o zapachu biegnącego 
zająca! ), szczotki z Wietnamu, piłeczki pingpongowe dia 
ratlerków z Chin, kości o nieustającym zapachu i smaku 
oraz dwuślady z napędem ręcznym do transportu spa- 
cerowego dla szczeniąt i zwierząt w podeszłym wieku. 
Szczególnie atrakcyjnie prezentują się stylizowane wóz- 
ki z budkami — znakomite na letnie upały i wiosenne 
chlapy. 

Jeden z bardziej udanych modeli prezentuje znakomi- 
ta Coco z Ursynowa. 





Kundel Bury 





Nieszczęsny pies Homo nie miał szans być pierwszy. Wyprzedził go 
o kilka długości Gemini, utalentowany mors rodem z londyńskiego ZOO. 
Gemini już w 1981 roku występował z dużym powodzeniem w programie 
BBC 1 („Środa w Walii”) wyszczekując — tfu!, wyśpiewując swoje solowe 
partie przy akompaniamencie ponad 70-osobowej orkiestry. 

Gemini podobno uwielbia śpiew solowy, break-dance (był prekurso- 
rem tego typu tańca), głaskanie pod włos i na deser ryby w słonej zalewie. 





Co się wydarzyło 1.i 2 kwietnia 


1 IV 1986 r. — imieniny ob- 
chodzi założycielka, sekretar- 
ka, ajentka i prezeska słynnej 
Firmy Poetyckiej „Złoty Szer- 
szeń” — Brzęczysława Szersze- 
niówna. 


ki dla Dzieci. 


1 IV 1923 r. - w ZSRR ukazał 
się pierwszy numer tygodnika 
dla dzieci „Ogoniok”. 


1.1V 2014 r. — prof. Ambroży 
Kleks został rektorem Akade- 
mii, którą doprowadził do 
świetności w czasach Jana VII 
Brzechwy. 


1 IV 2188 r. — Piotruś Pan 
stracił mleczne zęby. 


Ponadto: 
1 IV 1750 r. — urodził się ks. 
Hugo Kołłątaj, współtwórca 


21V 1805r. — urodził się Hans 
Christian Andersen. Od 1957 r. 
dzień ten obchodzony jest jako 
Międzynarodowy Dzień Książ- 


1 IV 1952 r. — zmarł Ferenc 
Molnar, węgierski pisarz, autor 
„Chłopców z Placu Broni”. 


Cytat na dziś i na jutro 
Nigdy nie odkładam 
na jutro tego, co mogę 


Za każdym razem ilekroć ukaże się 
w Tomiku krytyczny artykuł o UFO 





Do napisania tego listu skłonił mnie 
niedawno opublikowany w TOMIKU, 
w lutym tego roku artykuł Pawła Pietrzaka 
pt. ,„Najeźdźcy z kosmosu” (86-02-04). Ja 
także chciałbym przedstawić moją własną 
opinię na ten temat. 


Otóż we wspomnianym artykule autor 
dla poparcia swojej hipotczy,iż UFO jako” 
fenomen fizyczny nie istnieje, przytacza 


wiele faktów, które nie potwierdzają ist- 
nienia przybyszów z kosmosu przybywają- 
cych w swoich wehikułach na naszą plane- 
tę.-Ale cóż to za fakty? Rzeczywiście powo- 
łuje się on na liczne przykłady wyimagino- 
wanych historyjek różnych oszustów i mis- 
tyfikatorów, którzy kosztem wszystkiego, 
i nie bojąc się ośmieszenia, dążą do zdoby- 
cia pieniędzy i sławy. 

Mniejsza o to — pisze on również, że 
przypadki, które nie zostały sfałszowane... 
zidentyfikowano w 95% jako zwykłe ,„zie- 
mskie zjawiska”, zaś pozostałe 5% nie 
muszą być wcale przejawem działałności 
obcych inteligencji. Otóż właśnie: co są- 
dzić o tych 5%? 

8 


Próbując skonfrontować wszystkie te 
hipotezy, na podstawie znanych mi infor- 
macji mogę stwierdzić, iż, jak mi się wyda- 
je, niektóre spośród przypadków zalicza- 
nych do niezidentyfikowanych to zapewne 
także zwykłe halucynacje i zdarzenia spre- 
parowane (których nie zdołano wykryć 
utajonego oszustwa) ... tak jak i zdarzenia 
szczegółowo udokumentowane, którym — 


(wk) 





Tak oto wyglądał olbrzymi, dyskoi- 
dalny statek kosmiczny, który na wy- 
sokości około 100 metrów nad Ziemią 
przeleciał przez Richmond (Virginia, 
USA) w 1953 roku. Przypuszcza się, że 
obiekt mierzył około 30-38 metrów 
szerokości, 10 m grubości! Według 
naocznych świadków, jego krawędź 
połyskiwała i była otoczona przez coś 
w kształcie aureoli, być może parą 
kondensacyjną. Obiekt otoczony byt 
ponadto dookoła małymi, czerwona- 


; ; wo-żółtymi światełkami i miał na sa- 
Konstytucji 3 Maja, jeden z naj- uczynić poj az Wild. mej górze czarne „uwypuklenie”, być 
świetniejszych umysłów > może odpowiadające turbinom wtła- 
Oświecenia. czającym powietrze do silników 


a tafla stawu rozpękła się jakby i wynurzyła się z niej 
głowa myśliwego. Nie odezwał się, patrzył tylko na 
żonę smutnym wzrokiem. W tej samej chwili nadpłynę- 
ła z szumem następna fala i zakryła głowę. Wszystko 
znikło, powierzchnia stawu była znów całkiem spokoj- 
na i tylko księżyc w pełni połyskiwał nad nią. 


Biedna kobieta wróciła zrozpaczona do domu ipo raz 
wtóry przyśniła się jej chatka staruszki. Nazajutrz wy- 
brała się więc w drogę, by powierzyć mądrej niewieście 
swe cierpienie. Ta zaś dała jej złoty flet mówiąc: 


— Zaczekaj znów do pełni księżyca, a wtedy weź ten 
flet, usiądź na brzegu, zagraj jakąś ładną piosenkę, 
a kiedy ją skończysz, połóż flet na piasku, potem 
zobaczysz, co się stanie. 


Kobieta zrobiła wszystko, co jej staruszka poleciła. 
Ledwie położyła flet na piasku, w głębinie zabulgotało, 
a jedna wzburzona fala wybiegła na brzeg i zgarnęła 
flet. Po chwili tafla wody rozpękła się i wynurzyła się 
z niej nie tylko głowa, ale znaczna część ciała myśliwe- 
go, bo aż do pasa. Wyciągnął on tęsknie ramiona ku 


żonie, ale następna fala nadpłynęła z szumem, zakryła 
go całego i wciągnęła z powrotem w odmęty. 

— Ach, cóż mi z tego przyjdzie — skarżyła się nie- 
szczęśliwa — jeśli nawet zobaczę mego ukochanego, 
skoro muszę go znowu stracić. 

Zgryzota napełniła znowu jej serce, ale sen po raz 
trzeci wskazał jej chatkę staruszki. Udała się znów 
w drogę a mądra niewiasta dała jej złoty kołowrotek 
i rzekła pocieszająco: 


— Nie wszystko się jeszcze dokonało, zaczekaj na 


pełnię księżyca, a wtedy weź kołowrotek, usiądź na 
brzegu i kiedy uprządziesz całą szpulkę nici, postaw 
kołowrotek tuż nad wodą, a zobaczysz, co się stanie. 


Kobieta wszystko dokładnie wypełniła. Ledwie księ- 
życ w pełni pokazał się na niebie, zaniosła nad brzeg 
złoty kołowrotek i pilnie przędła, aż len się wyczerpał, 
a na szpulce było już pełno nici. Skoro tylko kołowrotek 
stanął nad wodą, w głębinie zabulgotało jeszcze gwał- 
towniej niż poprzednio i potężna fala chłusnąwszy 
© brzeg porwała go ze sobą. Równocześnie niemal 
wraz z fontanną wody wytrysnął w górę i myśliwy tym 


określanego mianem „„UFO” maże bo- 
wiem zupełnie zmienić nasze pogłądy na 
otaczający nas wszechświat i uświadomić 
nam w końcu, kim jesteśmy i co oznacza- 
my na tle bezmniarów kosmosu. 


czać istnieniu UFO ani bezkrytycznie 
przekonywać innych o jego istnieniu, do- 
nie, co to jest właściwie UFO i skąd pocho- 
dzi. (...) 


Tak więc, wracając do tego co powie- 
działem na początku mego artykułu najba- 
rdziej przemawiające cechy za autentycz- 
nością danego przypadku (chodzi tu oczy- 
wiście o ETT) są według mnie następujące: 

— relacje rzetełnych i wykwalifikowa- 
nych obserwatorów lub ludzi, których sta- 
nowisko (m.in. zastrzeżenie sobie jako 

aEż: > ) sę s 
świadczy, że nie robią tego aby zyskać 
sławę, pieniądze czy inne korzyści mate- 
rialne i duchowe 

— relacje wykluczające wszelką możli- 
wość oszustwa 

— ślady pobytu nieznanych obiektów na 
powierzchni ziemi w przypadkach bliskich 
spotkań drugiego i trzeciego rodzaju (np. 
skrawki spałonych zarośli, wykrycie radio- 
aktywności w terenie, odciski stóp, wgię- 
bienia w ziemi pozostawione przez „„po- 
dwozie”” domniemanych pojazdów kosmi- 
cznych itp.) 

— relacje, w których dochodzi się do 
jednoznacznego wniosku, iż zdarzenie jest 
nie tylko autentyczne, ale jest spowodowa- 
ne najprawdopodobniej działalnością „„po- 
zaziemskich inteligencji”. 


A jeden z takich przypadków spełniają- 
ne warunki zarejestrowano nawet w Poł- 
sce, a mianowicie jest to słynne spotkanie 
rolnika Jana Wolskiego z podłubełskiej 
wsi Emilcin z „„humanoidami o azjatyc- 


kich rysach i zielonej skórze”, którzy za- 
prowadzili go do wnętrza nieznanego 
obiektu latającego, a tam poddali niezwyk- 
łym badaniom. Zdarzenie wydarzyło się 
wiosną 1978 roku. 


Ale co tu dużo mówić — przecież jest 
mnóstwo jeszcze takich niewytłumaczal- 
nych przypadków zarejestrowanych na 
niemal całym świecie. Wystarczy choćby 
wspomnieć tzw. „„inwazie na Wzszynz- 
ton” z 1952 roku, zjawiska zaobserwowane 
w rejonie Bentwaters-Lakenheath w 1956 
roku, a także „„tełepatycznych kontakt 
we wnętrzu UFO, takie jak np. Betty i Bar- 
ney Hillowie (w tzw. incydencie Zeta Reti- 
culi — 1961 rok), Antonio Villas Boas (1965 
r.), Betty Andreasson (1967 r.), Hickson 
Parker (1973 r.), czy zapewne jako „„mysz- 
ka doświadczalna” na zawsze uprowadzo- 
ny Travis Walton (1975 r.)... aby przeko- 
nać się, że zagadka pochodzenia tego zja- 
wiska stawia przed nami wiele nierozwią- 
zanych pytań, jakże ważnych dła dalszego 
rozwoju naszej cywilizacji. 


człowieka, nie zbadanych zjawisk na Ziemi 






i we wszechświecie w czasie wielkiego 
rozwoju i modernizacji naukowo-technicz- 
nej nie poszerza naszych horyzontów po- 
znawczych i nie pomaga w zdobywaniu 
coraz to obszerniejszej i lepiej udokumen- 
towanej wiedzy o świecie, w którym żyje- 
my i który nas otacza dookoła swoją tajem- 
niczością i niepojętą przez nas różnorod- 
nością form istnienia jego materii. 








_ Zresztą jeżeli codzi o UFQ, tg pomija- 
jąc nawet dotychczas wysunięte teorie nau- 
kowe na temat ... na jakiej podstawie 
mielibyśmy sądzić, abyśmy byli jedynymi 
rozumnymi istotami w całym niezmierzo- 
nym kosmosie?! Nasze ludzkie, logiczne 
rozumowanie prowadzi nas do konkluzji, 
iż właśnie nie jesteśmy niczym wyróżniają- 
cym się we wszechświecie, a najtrafniej 
scharakteryzował to Lukrecjusz — poeta 
i filozof rzymski z I wieku p.n.e., twier- 
dząc, iż „cały ten świat znany przez nas nie 
jest na pewno w przyrodzie jedyny. Powin- 
niśmy wierzyć, że gdzieś w dalekiej przes- 
trzeni istnieją inne ziemie, inni ludzie i in- 
ne zwierzęta”. 


Włodzimierz Wierzchoń (16 lat) 
ul. Orłowicza 8/27 
00-414 Warszawa 
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Od czasu gdy rozwinęła się astrono- 
mia radiowa, zdołano odkryć wiele 
nieznanych obiektów w kosmosie. Ra- 
dioteleskopy stały się gigantycznymi 
„'uszami” Ziemi odbierającymi sygna- 
ły elektromagnetyczne z głębin 
wszechświata. Nasłuch trwa nieprzer- 
wanie. Od czasu do czasu świat obie- 
ga sensacyjna wiadomość, że w takim 
to a takim ośrodku odebrano sygnały 
podobne w swej regularności do ra- 
diogramów nadawanych przez istoty 
rozumne. Później dopiero, po dokład- 
niejszych analizach okazywało się iż są 
to „depesze” podchodzenia natural- 
nego. Uczonych jednak to nie zraża, 
i nadal wsłuchują się w „głosy”_ 
wszechświata, wierząc, że nie jesteś- 
my jedyną cywilizacją techniczną 
w otchłaniach kosmosu. Ostatnio-za 
pośrednictwem amerykańskiej agen- 
cji UPI napłynęła rewelacyjna wiado- 
mość z Arecibo, gdzie zainstalowany 
jest gigantyczny radioteleskop. Otóż 
tamtejsza służba nasłuchowa odebra- 


ła serię sygnałów radiowych z rejonu 
gwiazdy Epsilon Eridani, odległej od 
Ziemi o około 11,7 lat świetlnych. 
W ciągu odbieranych sygnałów wy- 
raźnie można zauważyć powtarzające 
się cykle. Jeden pełny cykl trwa do- 
kładnie 360 sekund i oddzielony jest 
od następnych, identycznych, prze- 
rwą 60 sekundową. Co może oznaczać 
ta zadziwiająca regularność i dlaczego 
Cykl trwa akurat tyle sekund ile stopni 
zawiera pełne koło? A może jest to 
celowa działalność istot rozumnych, 
które w ten sposób chcą zawiadomić 
otoczenie o swym istnieniu? — zadają 
sobie pytanie uczeni. Jeśli tak, to sy- 

___gnały te zawierać muszą jakąś zakodo- 
waną treść. Niestety, do tej pory nie 
zdołano rozszyfrować tej niezwykłej 
depeszy. Analizą sygnałów zajęli się 
najwybitniejsi szyfrolodzy, którym 
udostępniono _ najnowocześniejsze 
komputery. Czyżbyśmy byli w posia- 
daniu największego odkrycia wszyst- 
kich czasów? 


razem w całej swej okazałości. Zeskoczył zwinnie na 
ziemię, chwycił żonę za rękę i rzucił się wraz z nią do 
jął się przeraźliwie burzyć i z dzikim szumem wyłał się 
na otaczjące poła. Zbiegom śmierć już zajrzała w oczy, 
kiedy kobieta, cała w strachu, wezwała pomocy staru- 
szki; i oto w jednej chwili oboje zostali zamienieni: ona 
w ropuchę, on zaś w ziełoną żabę. Powódź nie zdołała 
ich więc zatopić, lecz rozdzieliła ich i uniosła jedno 
daleko od drugiego. 

Skoro tyłko woda wstąpiła z powrotem w brzegi 
i małżonkowie stanęli na suchej ziemi, przybrali znów 
swą ludzką postać. Ale żadne z nich nie wiedziało, co 
się stało z drugim; oboje znaleźli się wśród obcych 
ludzi, którzy nie znałi ich stron rodzinnych. Jedno od 
drugiego dzieliły wysokie góry i głębokie doliny. żeby 
zarobić na życie, musieli paść owce. Przez wiele lat 
pędzili swojej stada po połach i lasach, nękani smut- 
kiem i tęsknotą... 


Kiedy pewnego roku wiosna wyłoniła się z ziemi, 
oboje w jednym dniu wygnali swoje owce na pastwi- 
sko, a przypadek zrządził, że pędziłi je naprzeciw siebie. 


On ujrzał stado na odległym zboczu i pognał swoje 
owce w tym kierunku. Spotkali się w dolinie, ale jedno 
drugiego nie poznało, ucieszyli się tylko, że nie będą już 
tak bardzo samotni. Od tej pory pasali swoje stada 
razem: rzadko ze sobą rozmawiali, ale raźniej im było 
na duszy. Pewnego wieczoru, kiedy księżyc w pełni 
świecił na niebie, a owce ułożyły się już do snu, pasterz 
wyciągnął z kieszeni flet i jął grać na nim piękną, choć 
smutną piosenkę. Skończywszy grać spostrzegł, że 
pasterka gorzko płacze. 


— Czemu płaczesz? — spytał ją. 


— Ach — odpowiedziała — tak samo świecił księżyc 
w pełni, kiedy po raz ostatni grałam tę melodię na 
flecie, a z wody wynurzyła się głowa mego ukocha- 
nego. 


Popatrzył na nią i poczuł, jakby łuska spadła mu 
z oczu, wreszcie rozpoznał swą najmilszą małżonkę: 
i ona również spojrzawszy na jego twarz w blasku 
księżyca poznała go. Objęli się i ucałowali, jaka była ich 
radość, nawet pytać nie warto. 
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W tejże wsi mieszkała śliczna i pełna cnót dziewczy- 
na: spodobała się ona myśliwemu, a skoro tylko pan to 
zauważył, podarował mu mały domek. Młodzi pobrali 
się i żyli spokojnie i szczęśliwie, kochając się z całego 
serca. 





Pewnego razu myśliwy ścigał sarenkę. Kiedy zwierzę 
wybiegło z lasu na otwarte pole, dogonił je wreszcie 
i celnym strzałem położył trupem. Nie zauważył jed- 
nak, że znajduje się w pobliżu niebezpiecznego stawu 
i wypatroszywszy swą zdobycz podszedł do wody, by 
obmyć ubrudzone krwią ręce. Ledwie zanurzył je w sta- 
wie, ukazała się boginka, śmiejąc się objęła go mokry- 
mi ramionami i tak szybko pociągnęła za sobą, że 
natychmiast fale zamknęły się nad nim. 


Kiedy wieczór zapadł, a myśliwy nie wracał do domu, 
żonę jego ogarnął niepokój. Poszła go szukać, a znając 
jego opowieści o zakusach boginki, przed którą musi 
się strzec unikając bliskości stawu, domyśliła się, co się 
stało. Pospieszyła nad wodę, a ujrzawszy na brzegu 
torbę myśliwską nie mogła już dłużej wątpić, że spot- 
kało go nieszczęście. Lamentując i załamując ręce jęła 
wzywać ukochanego po imieniu, ale na próżno: obie- 
gła staw dokoła i zaczęła znów wołać, iżąc boginkę 
twardymi słowy, ale i na to nie otrzymała odpowiedzi. 
Powierzchnia wody pozostała spokojna i tylko odbicie 
połowy księżycowego oblicza spoglądało ku niej nieru- 


chomo. 







W rejonie posterunku Brocka i Ruszela były już 23 porwania „mama- 
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Nieszczęśliwa kobieta nie oddalała się jednak od 
stawu. Spiesznymi krokami i bez chwili spoczynku 
okrążała wciąż staw, to w milczeniu, to znów głośno 
krzycząc lub jęcząc cicho. W końcu siły ją opuściły: 
osunęła się na ziemię i pogrążyła w głębokim śnie. 
A oto co jej się przyśniło: 


Wspina się sama jedna i bardzo wystraszona pomię- 
dzy olbrzymimi blokami skalnymi, pod górę: ciernie 
i pnącze czepiają się jej stóp, deszcz smaga po twarzy, 
wicher targa długie-włosy. Wdrapawszy się na szczyt 
wzniesienia widzi całkiem odmienny krajobraz. Błękit- 
ne niebo, aksamitne powietrze, łagodne faliste tereny, 
a na zielonej, usianej barwnymi kwieciem łące, stoi 
schłudna chatka. Ona do niej podchodzi, otwiera drzwi 
i zastaje w środku siwowłosą staruszkę, która z uśmie- 
chem kiwa jej głową. I w tym momecie biedna kobieta 
obudziła się. Był już dzień, postanowiła więc zrobić to 
co jej podsunął sen. Wspięła się z trudem na górę idalej 
potoczyło się wszystko tak, jak we śnie. Staruszka 
przyjęła ją przyjaźnie i wskazała krzesło, prosząc, by 
usiadła. 








to Brock w specjalnym samochodzie... 
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USMIECH NUMERU 


STARY TRAMP przechodzi brzegiem rzeki i słyszy głośny krzyk: 
— Pomooocy! Nie umiem pływać! 
Tramp pochyla się nad wodą: 
— Nie ma pan się czego wstydzić! Ja też nie umiem pływać, a nie 
ogłaszam tego na całe gardło! 





PAN IKSIŃSKI odwiedził państwa Mądralów i widzi, jakich najmło- 
dszy syn uważnie ogląda gazetę. 

— Taki maluch i już czyta? 
— Ależ skąd, on tylko rozwiązuje krzyżówki... 


— Musiało cię spotkać jakieś nieszczęście - odezwała 
się — skoro trafiłaś do mojej samotnej chatki. 


Kobieta opowiedziała jej wśród łez, co jej się przyda- 
rzyło. 

— Nie martw się — rzekła staruszka — ja ci pomogę: 
weź ten oto złoty grzebień. Zaczekaj do pełni księżyca, 
a wtedy pójdź nad staw, usiądź na brzegu i zacznij 
czesać swoje długie, krucze włosy tym grzebieniem. 
Kiedy włos rozczeszesz połóż grzebień na ziemi, a zo- 
baczysz, co się stanie. 


Nieszczęśliwa kobieta wróciła do domu, ale czas do 
pełni księżyca dłużył jej się ogromnie. Wreszcie Iśniąca 
tarcza pojawiła się na niebie, a wtedy biedaczka po- 
spieszyła nad staw, usiadła i zaczęła czesać złotym 
grzebieniem swoje długie, krucze włosy, kiedy je zaś 
rozczesała, położyła grzebień tuż nad wodą. Po krótkiej 
chwili zabuigotało w głębinie a jedna wzburzona fala 
wybiegła na brzeg i zgarnęła z niego grzebień. Nie 
trwało to dłużej niż czas opadania grzebienia na dno, 


Dokończenie na str. 7 





